CENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1 K6.«% 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 83h 
Z przesyłką w raju mies.-1 rb. 50 kop. — b K 


Cena egzemplarza 2 kopiejki — G halerzy. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwow, ul. Sokoła l. 4. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz petltowy jednołamow v lub jego miejsce 
8 kop. — 26 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 26 kop. — 88 h. Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 70 kop. — A K 
80 h. Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop. — 
66 h. Drobne ogłoszenia po 8 kop. — 6 ù 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie o godzinie t-ej po południu. 


Nr. 2207. 


Lwów, czwartek dnia 22. stycznia (4. lutego) I9I5. 


Rok V. 


Rona russto- austrjacko-niemiecka. 


Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza. 


Oficjalnie 19, I. (1. IL.) 

Na prawym brzegu dolnego biegu Wisły na- 
sza konnica 18. (31.) I. z powodzeniem przerwała 
niemiecką dyslokację między Bieżuniem a jezio- 
rem Orszulewskiem, leżącem o 15 wiorst na pnc. 
od Sierpca i wzięła przy tem do niewoli kilku ofi- 
cerów i żołnierzy. Próba ofenzywy Niemców w 
kierunku do Lipna na Dobrzyń, podtrzymywana 
ogniem artylerji z lewego brzegu Wisły, została 
odparta na froncie wsi Makowo-Dyblin, a prze- 
ciwnik odrzucony na linię wsi Wolcze-Nasieznie- 
wo, na pnc.-wschód od Włocławka. Przy swojem 
cofaniu się Niemcy zostawili wiele trupów we wsi 
Makowo. 

W noc z 17. (30.) — 18. (31.) I. w rejonie Bo- 
rzymowa nasze oddziały, przeszedłszy do ataku wy 
parły Niemców z pozostałych w przeddzień W ich 
rękach głównej części naszego podkopu i przyle- 
głych chodników. Przy tem wszyscy znajdujący 
się w nich Niemcy wykłuci i zabrano dwa karabiny 
maszynowe. 

W ciągu 18. (31.) I. przeciwnik skoncentrował 
w rejonie Sochaczew -Bolimów i na południe od te- 
go ostatniego wielką liczbę artylerii, rozwinął prze- 
ciwko naszym pozycjom czynną działalność, z bar- 
dzo znacznymi siłami, Ofenzywę prowadzili Niem- 
cy bardzo upornie, w gęstych szeregach, z wielkie- 
mi rezerwami w tyle. W szczegółach walki 18. (31.) 
I. w rejonie Borzymowa toczyły się w następujący 
sposób: skoncentrowawszy od rana w tym rejonie 
siarczysty ogień, Niemcy swoją gwałtowną ofen- 
zywą zmusili jeden z naszych oddziałów do odej- 
ścia na drugą linię okopów, jednakowoż kontrata- 
kiem sąsiadów nieprzyjaciel został wyparty ze 
wszystkich zajętych przez niego okopów z wielkie- 
mi dla niego stratami. Jednocześnie z atakiem na 
Borzymów Niemcy wykonali szereg zaciętych po- 
nownych ataków na froncie Fumin-Mogiły, popie- 
ranych również ich siarczystym ogniem. Do po- 
łudnia 18. (31.) L wszystkie te ataki były odparte 
częścią ogniem, częścią bagnetami. Między 12 a 2 
godziną popołudniu Niemcom przy pomocy silne- 
go działania artylerji na nasze okopy, udało się 
przedostać do ich części, ale już po 2 godzinie po- 
południu przedsięwzięliśmy ogólny kontratak i ku 
wieczorowi 18. (31.) tylko niewielka część naszych 
frontowych okopów i jedna z osad zostały w rę- 
kach przeciwnika. Tym sposobem sukces Niem- 
ców za 18. (31.) I. w rejonie Borzymowa okazał 
się znikomym w porównaniu z temi stratami, które 
oni ponieśli w tym dniu zarówno od naszego ognia 
jak i od kontrataków na bagnety. Nasza artyleria 
według opinii osób kierujących, zadała Niemcom 
wielkie straty. Gęste masy przeciwnika rozbijały 
się pod jei ogniem, a szereg niemieckich baterji zo- 
stał zmuszony do milczenia, wskntek czego mo- 
gliśmy z powodzeniem przeciwdziałać siarczyste- 
mu ogniowi przeciwnika. 

W Karpatach walki trwają dalej. Nie bacząc na 
przywiezienie przez Austriaków nowych sił, któ- 
re do ostatnich czasów jeszcze nie pojawiły się na 


naszym froncie, odparliśmy z powodzeniem wszyst 
kie próby nieprzyjaciela przejścia do ofenzywy, w 
kierunku na przełęcze Beskid i Wyszków, a na 
froncie Dolna Polanka-Lutowiska w dalszym ciągu 
posuwaliśmy się naprzód. 
PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 

według „Armiejskiego Wiestnika* z 20. I. (2. IL.) 

W Galicji, w rejonie Dunajca, odbywają się 
artyleryskie zapasy, a w Karpatach od przełęczy 
Dukielskiej do Munkacza toczą się w dalszym 
ciągu walki pomyślne, miejscami przech' dząc 
do ataków na bagnety. Szczególniej uporczywy 
charakter nosiła walka na Swidnik-Mukacs. W cza- 
sie od 13.—16. I. (26.—29. I.) w rejonie na południe 
od Jaślisk wzięliśmy cztery armaty, dwa jaszczyki, 
dwa furgony z patronami i 10 karabinów maszy- 
nowych. Wzięto do niewoli 78 oficerów, 4065 żoł- 


nierzy. W rejonie Lutowiska 17. (30.) I. wzięta doj" 
niawgli dwu oficerów, 


400 żołnierzy, 18. (B1.) I. 
wskutek szeregu podjętych przez nas nocą ataków 
w rejonie Bodruszat przeciwnik przerwał atakowa- 
nie. Wzięliśmy wielu jeńców i dwie małe armaty. 
W kierunku Munkacsa rzucono bomby. W tych 
dniach w rejonie Beskid przeciwnik prowadził sze- 
reg ponownych ataków, które odparliśmy. W re- 
jonie Kirlibaba artyleryjska wymiana strzałów. 


.a 
-a 
.. 


Piotrogród. 20/1. (2/11.) (PAT) Do ostatniej chwili 
nasze rekonesanse nie mogły przedrzeć się przez 
silne linie ochronne Niemców. Na prawym brzegu 
dolnej Wisły na froncie Bieżuń-Orszulewskie Je- 
zioro dzięki niespodziewanemu napadowi naszej 
szybkiej konnicy 18. (30.) I. ta linia była przerwa- 
na. Napad był tak nieoczekiwany przez przeciwni- 
ka, że w jednej z zajętych przez nas wiosek wzię- 
liśmy do niewoli 4 osłupiałych oficerów i 25 żoł- 
nierzy niemieckiej konnicy. Niewielka kolumna na- 
cierająca wzdłuż drogi Lipno-Dobrzyń została przez 
nas powstrzymana. W rejonie wsi Makowa ener- 
gicznym naciskiem naszych wojsk zmuszeni do 
szybkiego odwrotu. Trzeba przypuszczać, że Niem- 
cy odnieśli przy tem większe straty, albowiem we- 
dług wskazówek mieszkańców, odstępując wywie- 
żli swoich rannych na podwodach. Nasze wojska 
zająwszy wieś Makowo pochowały wiele niemie- 
ckich trupów. Niemcy w otatnich dniach próbo- 
wali niejednokrotnie robić obserwacje z balonów 
na uwięzi, co się jednak nie udawało, albowiem 
balony były zestrzeliwane celnym ogniem naszej 
artylerji. 

Według wskazówek jeńców wziętych w rejo- 
nie Borzymowa, ataki w tym rejonie nie dały 
Niemcom istotnych rezultatów, a kosztowały ich 
drogo. Od 11.—17. I. (24.—30. I.) przy atakach na 
niewielkim froncie jednej lub półtora wiorsty, stra- 
cili zabitych wzwyż 6.000. 

W Karpatach od 13.—16. I. (26.—29. 1.) na nie- 
wielkim froncie Dolnej Polanki wzięliśmy do nie- 
woli 78 oficerów, 4065 żołnierzy, 4 armaty, 10 ka- 
rabinów maszynowych. W liczbie jeńców w rejo- 
nie Wyszkowskiej przełęczy 17. (30.) I. znajduje się 
nieco Niemców. 


3orzymów-S$ochaczew-Bolimów. 


Wo.na francusko-angielsko-n.EmieCKA. 


Paryż (PAT). Komunikat urzędowy z dnia 20 
stycznia (2 lutego) o godz. I1 wiecz. Wczoraj na 
przestrzeni od morza do rzeki Lys artylerja nie- 
miecka bezskutecznie usiłowała wziąć górę nad 
naszą. Na wycinku Arras toczyła się kanonada 
przez całą noc na 21 stycznia (3 lutego), ale pie- 
szych ataków nie było. 

W pobliżu Soissons przyprawiliśmy o straty 
baterie nieprzyjacielskie, pod St. Paul zaś odparii- 
śmy atak oddziału piechoty. Koło Perlu-Fiurlu na 
granicy Lans, o którego zajęciu przez nasze woi- 
ska donosiliśmy już dawniej, posuwamy się w dal- 
szym ciągu naprzód. 

Na wyżynie Argońskiej 
parliśmy atak Niemców. 

W Wogezach toczyła się kanonada artyle- 


yiska 

Paryż (PAT), 20 stycznia (2 lutego). Ag. Ħa- 
wasa donosi, że dzień 19 stycz. (1 lut.) odznaczał 
się zdwojoną intensywnością ognia artyleryjskiego 
na różnych pumktach i szeregiem ataków niemie- 
ckich, mających zresztą znaczenie drugorzędne 
Wszystkie ataki odparto z poważnemi stratami 
Niemców. 

W Belgji niemiecka ciężka artylerja wykazała 
wielką intensywność na froncie wojsk belgijskich, 
zwłaszcza przy ostrzeliwaniu różnych obronnych 
punktów, niedawno zajętych przez Belgów. 

W rejonie Izery, naokoło Ypres kanonada ma 
szczególnie zażarty charakter. W niektórych miej- 
scach od Lys do Sommy oddziały pułku niemie- 
ckiego napadły na stanowisko angielskie. Z począt- 
ku odparto atak, wszakże po szeregu kontrataków 
Anglicy znowu zajęli utracony działek, następnie 
posunęli się naprzód i opanowali transzeje nieprzy- 
jacielskie, 

Wspomniany we wczorajszym wieczornym 
komunikacie epizod, wydarzony wzdiuż drogi 
Bethune—La Basse, był nadzwyczaj chwalebny 
dla naszej piechoty. Niemców było widocznie co- 
najmniej batalion. Pierwsze dwa ataki odparliśmy 
ogniem; przy trzecim ataku przeciwn.k zdołał 
dostać się w nasze okopy, lecz wkrótte zapomocą 
uderzenia na bagnety wyrzuc.liśmy wroga. Tylko 
bardzo niewielu Niemców zdołało powrócić do 
swoich transzej. Reszta dostała się do niewoli lub 
została wybita. 


Między Sommą i Oisą i na froncie rzeki Aisne 
nie zaszło nic istotnego oprócz ataku nemieckiego 
na Bomonthamel, który nie został ponowiony. Na- 
sza ciężka artylerja ostrzeliwała dworzec w 
Noyons, gdzie nieprzyjaciel zaopatrywał się w pro 
wianty; wywołaliśmy tam dwa wybuchy. 

w rejonie Perthes w dalszym ciągu metodycz- 
uie posuwamy się naprzód i zajęliśmy jeszcze je- 
den lasek na północny-zachód od wsi. 

W Woewre nieprzyjaciel próbował opanować 
wzgórze na zachód od lasu Le Boucheau, na półn.- 
wschód Gruyon. Atak był bezwłocznie odparty. 

Na froncie w Lotaryngii i w Wogezach nic 
istotnego. 3 

Kopenhaga. (PAT). 20 stycznia (2 lutego, Na- 
czelnik niemieckiego sztabu marynarki donosi w, 


koło Bagatelle od- 


Str. 2. 


utzędowym „Reichsanzeiger', że Anglja zamierza 
przewieźć do Francji wielkie ilości wojsk i ma- 
terjałów wojennych. Ze strony Niemiec przedsię- 
wzięte zostaną wszelkie dostępne Środki walki 
przeciwko tym transportom; okręty handlowe o- 
strzega się przed zbytniem zbliżaniem się ku półn.- 
zachodnim wybrzeżom Francii, a zaleca się im na- 
tomiast objeżdżanie dłuższą drogą naokoło Szkocji. 

Londyn, (PAT.) 20 stycz. (2 lutego). Wczoraj 
wieczorem oczekiwano w Londynie napadu po- 
wietrznego. PFrzedsięwzięto kroki ostrożności, jed- 
nak nigdzie nad terytorjum zjednoczonego króle- 
stwa nie ukazały się statki napowietrze. 

Dzienniki donoszą, że strzały, dane wczoraj z 
fortów dublińskich, były skierowane nie przeciw 
aparatom latającym, lecz służyły za ostrzeżenie 
dla statku, który chciał wpłynąć do portu po upły- 
wie naznaczomej pory. 

Paryż, (P. A. T.) 

20. I. (2. II.) gazety wieczorne donoszą, że za- 
uważono cztery łódki podwodne w kanale półno- 
cnym, a także w przybrzeżnych wodach między 
Irlandią a zachodnią Anglią. Parowce Belfast od- 
łożyły wyjazd na morze, ale podróże z Liverpolu 
odbywają się nadal, mimo, że premie ubezpiecze- 
niowe znacznie wzrosły. Przypuszczają tutaj, że 
flota angielska wkrótce oczyści morze irlandzkie. 


- (stanie wiadomości 
Depesze Piotrogrodzkiej Agent. 


| ZAMACHY. 
Londyn. (PAT). 20 stycznia (2 lutego). Rankiem 


w pobliżu stacji Evenmouth zachodniej kolei straż- į% 


nik odkrył na rełsach kamienie. Strażn.k zapobiegł 
poważnej katastrofie; przypuszczają, że zamach 
był skierowany przeciw pociągowi wojskowemu. 

Londyn. (PAT). 20. stycznia (2 lutego) Exchan- 
£ge-Company donosi z Waszyngtonu, że most koo 
Wanseborough (zdaje się w Kanadzie) na linji Ci- 
chego Oceanu wysadzony został dynamitem i zu- 
pełnie zniszczony. Według telegramów Reutera z 
Nowego Jorku jednak most tylko lekko został u- 
'szkodzony. Opodal miejsca wypądku, jnż ną tery- 
torjum Stanów Zjednoczonych, aresztowana. jedne- 
go człowieka. ` 

Nowy Jork, (PAT.) 20 stycz. (2 lutego). Are- 
sztowany pod zarzutem uszkodzenia dynamitem 
mostu kolei żelaznej w Vansborough nazwał się 
Wernerem von Torn, i przyznał się, że wykonał 
zamach dlatego, iż uważa Kanadę za wroga swej 
ojczyzny; twierdzi, że nie powinien być wydany, 
popełnił bowiem przestępstwo polityczne. 

— Qm 


Waszyngton, (PAT.) 20 stycz. (2 lutego). -— 
Bryan opublikował odpowiedź na niedawny pro- 
test Niemców, przeciw sprzedaży) hydroplanów 
państwom wojującym, jako naruszeniu neutralno- 
ści. Ministerstwo spraw zagranicznych nie zga- 
dza się z pumktem widzenia Niemców, jakoby hy- 
droplany należało uważać za statki wojenne. 

Rzym. (PAT.) 20 stycz. (2 lutego). Cała pra- 
Sa I społeczeństwo Włoch dziś więcej aniżeli kiedy- 
kolwiek przekonane, że jeśli Włochy zostaną neu- 
tralne, wszystkie nawet najszczersze przyrzecze- 
nia Austrji i Niemiec na wypadek zwycięstwa 
„trójporozumienia pozbawione będą wszelkiego 
znaczenia. W razie zaś zwycięstwa niemieckich 
państw Włochy muszą być przygotowane na 
wrogie akty ze Strony swoich niedawnych sprzy- 
mierzeńców. ` 

Londyn. (PAT.) 20 stycz. (2 lutego). W zwią- 
zku z podjęciem obrad Izby gmin zainterpelowano 
rząd w sprawie uregulowania cen artykułów ży- 
wności: : 

Premier Asquith odpowiedział, że osobna ko- 
misja zajęła się tą Sprawą, 

Bonar Law zapewnił Izbę, że opozycja w 
swej krytyce polityki rządu kierować się będzie 
wyłącznie względami narodowymi a nie partyjny- 
mi i skłonna jest popierać rząd w rozwiązaniu wiel 
kiego narodowego zadania. 

Asquith podizękował wodzom opozycii za u- 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 22, STYCZNIA (4, LUTEGO) 1915. 


OZ ZZOZ OE ZRZEC OZZW WE WZZZ R ZZZYZZZE ZZOZ ZZOZ ZIZI Z ZZOZ DD DZE ZZ M 


nicy. Niektóre pisma japońskie i chińskie dopatru- 
ją się związku między dymisją chińskiego mini- 
stra spraw zagranicznych, germanofila:. Sun-ba-ofi 
i mianowanie go na miejsce Lucz-in-sana, a tymi 
układami. Dnia 21 stycz. (3 lutego) za pozwole- 
niem ministerstwa spraw zagranicznych gazety 
doniosły, że żądania, przedłożone Chinom przez 
rząd japoński, nie gwałcą nietykalności terytorial.- 
nej Chin ani praw cudzoziemców. 


Z TURCJI. 

Ateny. 20/1 (2/2) (PAT) Osoba, przybyła z Kon- 
stantynopola komunikuje, że Młodoturcy dla uspo- 
kojenia naiwnych Muzułmanów Konstantynopola w 
dalszym ciągu uspokajają ich tem, że w końcu lu- 
tego rozpocznie się niemiecka ofenzywa przeciw- 
ko Serbji, a w marcu będzie ustanowiona bezpo- 
średnia komunikacja między Berlinem a Konstan- 
tynopolem. 


h N r Nr i 
+ HELENA TYCZKOWA 
żona st. Radcy Izby Obrachunkowej miejskiej 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzon” św. 
Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 3. lutego 1915 
r. w 44 roku życia. 
W nieutulonym żalu pozost'ły mąż z córką 
i nieobscnemi dziećmi i wnuczką Zapraszają na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w p ątek, 
dna 5. lutego o xodz. 4 po południu 'czas ratu- 
szowy) z domu żałoby, przy ul. Jakóba Strzemię 
L 15, na cmentarz Łyczakowski. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odbędzie się w poniedziatek, $ iutego b. r, o g. 
10 rino w kościele św. Mikołaia. 


Nadesłane. 


OKULISTA 


DR. HENRYK ATLAS 


erdynuje od 3 do 5 
ul. Halicka 21, I p. 


Repertuar teatru w Kasynie miejskiem 
we Lwowie (ul. Akademicka 13): 

W czwartek (22. stycz.) 4. lutego: „Z do- 
brego serca“, komedja w 1 akcie L. Rydla; część 
muzyczno-wokalna z udziałem 6-letniego pianisty 
Jędrusia Celińskiego; „Pocałunek“, żart sceniczny 
i „Cznła siruna', operetka w 1 akcie Cherville'a 
i Thibaut'a. 

W piątek (28. stycznia) 5. lutego. „Ciepła 
wdówka'', komedja w 3 aktach M, Bąłuckiego 
i część muzyczno-wokalna. 

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Marjacki 5). 


Teatr w Kasynie miejskiem dziś po 
raz ostatni daje dwie jednoaktowe sztuki: „Z 
dobrego serca“ L. Rydla z pp. A. Zielińską, W. 
Jaworskim, J. Rygierem i L. Neumanem i „Po- 
całunek* z włoskiego z pp. H  Latoszyńską i 
Okorniekin w rolach popisowych. Oprócz tych 
dwóch sztuk odegraną będzie przez doborowy 
zespół arlystów z pp. L. Rogińską i dyr. A. Le- 
lewiczem na czele — operetka w 1 akcie p. t. 
„Czuła struna“, i odbędzie się koncert muzyczno- 
wokalny. 


Do szkoły! Od kilku dni miły, a dawno z tę- 
sknotą oczekiwany widok uderza przechodnia 
przed godz. 9 rano. Oto idą ulicami grupki mło- 
dzieży z książkami pod pachą lub z tornistrami na 
plecach, ożywione, wesołe, zdrowe. Spiesząc do 
szkoły, młodzież napełnia ulice gwarem, którego 
nam tak bardzo dotąd brakowało: gwarem dzie- 
cięcych głosów i „poważnych“ inż rozmów gimna- 
zjalistów, a widok takiej rzeszy żądnej nauki, na- 
pełnia serce otuchą. "9 © 95 o" s ~ 


Życzoną już dotąd pomoc i cenne współdziałanie |: 


i życzliwie powitał zapowiedź wszelkiej krytyŃj w 
interesach narodowych. 

Tokio. (PAT.) 20 stycz. (2 lutego). Układy 
„japońsko-chińskie prowadzone są w Ścisłej tajem- 


ao A U A. c e 
kd . 


_W sprawie emeryt. nauczycieli ludowych, ich 
wdów i sierot, 


s|śp. Wiktorji Niedziałkowskiej 


zamieszkałych stale we Lwowie, 


Nr. 2207. 


poczyniono kroki, zmierzające do ulżenia ich: fa- 
talnej sytuacji finansowej. Dotąd o tej kategorii o- 
sób, które pobierały płacę z funduszów krajowych, 
prawie nię mówiono, a tłómaczono to w sferach 
decydujących zaliczkami, wypłaconemi nauczy- 
ciełstwu w styczniu, Otóż należy pamietać, że we 
Lwowie mieszka stałe liczny zastęp emerytowa- 
nych nauczycieli ludowych, którzy przez długie 
lata opłacali wkładki na fundusz emerytalny, po- 
zostający pod zarządem kraju. Słuszna więc, aby 
obecnie o tych ludziach pamiętać, zwłaszcza że 
są to wszystko osoby w starszym wieku, którym 
jeszcze trudniej niż innym o zdobycie w innej dro- 
dze środków do życia. Powinno się zaś pamiętać 
przynajmniej o tych, którzy od szeregu lat we 
Lwowie mieszkali i którzy tu płacę swą skromną 
pobierali. Osób takich jest niewiele, nie trudno 
więc będzie o środki finansowe na wypłacenie im 
zaliczek na płacę. Spodziewać się należy, że pre- 
zydent dr. Rutowski, który pamięta o wszystkich 
mieszkańcach miasta, poświęci i tej garstce uwagę 
i poprze jej słuszne żądania. 

Nabożeństwo żałobne. W piątek dnia 
5. lutego br. jako w pierwszą rocznicę śmierci 
odbędzie się za 
spokój jej duszy o godz. 10 (czas ratuszowy) w 
kościeie katedralnym nabożeństwo żałobne,” na 
które zapraszają Jej byłe uczenice. 

Wiadom ści osobiste. Bawi we Lwo- 
wie poseł do Dumy państwowej z ziemi piotr- 


M| kowskiej, znany ekonomista Władysław Żukow- 
j | ski. 


Z życia młodzieży. Najstarsze polskie Aka- 
demickie Towarzystwo „Czytelnia Akademicka* 
podjęło na nowo działalność. Lokal, otwarty co- 
dziennie od 3—6 mieści się przy ulicy Asnyka 


5 |liczba 7, parter. 


Pracownię sztuki stosowanej (warsztaty 
szkolne) dla młodzieży i starszych, otwiera z 
dniem 15 lutego b. r. dr. J. Nemiec we Lwowie 
przy ul. Pełczyńskiej l. £8. Bliższych informacji 
udziela się w godzinach między 11—1 w poł. 

Z Warszawy. W gazecie „Utro Rossii“ o- 
głoszonń następujący list: 

„W dzisiejszym numerze Pańskiego poczyt- 
nego pisma pojawiła si. depesza o aresztowaniu 
w Warszawie znanych działaczy spółecznych dra 
nione z aresztu; jednocześnie uwolniony został 
A. Niemojewski, redaktor-wydawca „Myśli Nie- 


JĄ Zawadzkiego i adw. przys. Dziewulskiego, podej. 


izanych o austrofilstwo". 
Wiadomość ta wymaga dopełnienia: osoby 
wyżej wymienione, w tych dniach zostały uwol- 


podległej“. Napewno i inni aresztowani będą 
prędko uwolnieni, z powodu bezpodsiawności po- 
dejrzeń. 

W polskich kołach politycznych istnieją 
w chwili obecnej rozmaite poglądy ha możliwość 
rozwiązania kwestji polskiej, przyszłego jej ustroju 
politycznego i jej stosunków do Rosji, ale wśród 
wybitnych działaczy politycznych niema w War- 
szawie ani „austrofilstwa”, ani „germanofllstwa*, 
ponieważ kierunki te nie odpowiadają normal. 
nym dążeniom narodu polskiego. 

Podpisano: Bogdan Straszewicz, redaktor- 
wydawca gazety „Kurjer Polski“ w Warszawie 
i Józef Witenberg*. — Moskwa 16. (29.) stycznia 
1915 r. 

Gazeta Polskiego Komitetu Narodowe- 
go. Pod tym nagłówkiem znajdujemy w „Russk. 
Słowie" następujący telegram: „Warszawa. 28 
stycznia. Polski Narodowy Komitet zamierza przy- 
stąpić w tych dniach do wydawania wielkiej ga- 
zety w rosyjskim języku. Celem wydawnietwa 
jest zaznajamianie rosyjskiego społeczeństwa ze 
sprawą polską“. 

Z Łodzi. Według warszawskiego doniesienia 
„Russk, S4.“ z zeszłego czwartku, do przecho- 
dzącego ulicą Ogrodową w Łodzi patrolu niemie- 
ckiego dano strzał z domu pod 1. 5. Strzał nie tra- 
fil żadnego z Żołnierzy. Na zarządzenie komen- 
danta miasta wszystkich mężczyzn z domu l. 5 w 
wieku od 15 do 50 lat wydano w ręce sądu wojen- 
nego. 

Rosyjski teatr w Galicji. W ezasie wiel- 
kiego postu, jak donosi „Prikarpackaia Ruś“, 
wybiera się do Galicji ezęść trupy piotrogrodz- 
kiego „Teatru Małego*. Artyści tej trupy z Gła- 
golinem na czele, mają zamiar wystąpić we 
Lwowie w teatrze miejskim z szeregiem rosyj- 
| skich sztuk klasycznych. 


Komisja rekurgowa podatkowa odbyła wczo- 
ra] wieczorem w magistracie pierwsze posiedzenie, 
pod przewodnictwem prez. dra Rutowskiego. Na 
posiedzeniu obecni byli: z ramienia rządu rosyjskie- 
go radca kolegialny Kaczorowski; z ramienia ma- 
gistratu: wicepr. dr. Stahl, st, radcy Bańkowski i 
Chęcińs,.i i radca Majewski. Z grona obywateli na- 
ieży do składu komisji 16 osób. 

Na posiedzeniu obradowano nad wniesionemi 
rekursami w sprawie obecnie ściągającego się po- 
datku państwowego. 

Zw ązek rodzicielski. Otrzymujemy na- 
stępujący komunikat z prośbą o umieszczenie. 
„Awiązek rod icelski* utrzymywał corocznie do- 
iny opieki dla biednej uczącej się młodzieży, 
Obecne z po odu zamknięcia szkół złożyło 
P.ezydjum „Związku rodzicielskiego“ (Dr. Dylew- 
«ski Jan, dyr. Lewicki Boleslaw i radoa Włodzi- 
; irski) kwotę K, 3.300 na ręce prezydenta Dr. 
Rutowskiego z prośbą o zaopiekowanie się dzieć» 
mi. szezególniej ze sfery inteligencji, bo dla in. 
nych biednych dzieci już pierwej Prezyd nt Dr, 
Rutowski potworzył dz e nicowe ochronki. Skute 
kiem ini jatywy „Związku rodzicielskiego* pre- 
zydent Dr Rutowski polecił dyrektorom szkół 
miej kch w ośmu miej. szkołach przy pomocy 
zawsze ofiarnego nauczyci lstwa otworzyć gniazd 
ka. przepełnione dziaiwą, która otrzymuję cały 
wi t od miasta i spędza pięć godzin dziennie 
pzy za awie w ciepłych izbach. Obecnie prezy- 
djim „Związru rodzicielski go“ wraz z Wydzia- 
iem (p. Z. Kulińska, p. prezydentowa Michalska, 
p 2. Mrozowieka, p. Wanda Szatkowska, prof, 
tiesielska, radca Nowosielski i rad:a Dr. Kun- 
zek ofiarowuje dil-zą subwencję K. 1.000, aby 
p dtrz. mać istniejące domy opieki, Prezydjum i 
członkowie Wydziałą „Związku rodzicielskiego“ 
z wdzięcznoś ią pr yjmują ofiary na ten cel, a 
każdy datek złożony na ręce kogokolwiek z Wy- 
d iułu „Związku rodzicielsk ego“ zostaje w dzien- 
nika h potwierdzony. W ten :posób ułatwi się 
miastu dłużej utirzynać istniejące gniazdka, a 
może za ożyć jeszcze jedno w VI. okręgu (O. N. 


VI) gdzie przy ulicy Listopada l. 32, ofiarnie 
odstępuje właściciel parlierowy lokal na „Dom 
opieki“. Bolesław Lewicki m. p. 


Znalęziono klucze na ul. św. Mikołaja, w 
poniędziałek, Do odebrania w „Gaz. Wieez,*. 
a Dom inwa idów ' u-tr.-węgierskiej arm i 
sk'ada p. Ostrowski, dentysta, nieprzyj te od p. 
R. 20 koron. 


Odezwa do Du.howieństwa archidjecezji 
w sprawie modłów o pokój. 


Ojciec św. Benedykt KV. nakazał, jak dowia- 
dujemy się, żeby rodzina katolicka na całym świe- 
cie, prócz nieustannych modlitw prywatnych za- 
nosiła w dniu 7. lutego także wspólne, publiczne 
błagania do Pana Zastępów o rychły, sprawiedli- 
wy pokój dla narodów. 

Spełniając wolę Namiestnika Chrystusowego, 
która schodzi się z najgorętszem pragnieniem 
naszem, zarządzamy niniejszem, co następuje: 

We wszystkich kościołach lwowskich w dniu 
7. lutego Sumę należy odprawić przed Najśw. $a- 
krameutom, wystawionym w moustrancji. Pa ha 
zaniu kapłan z ambony odmówi razem z wiernymi 
znaną modlitwę o uproszenie pokoju. Przy końcu 
Sumy i na nabożeństwie popołudniowem trzeba od- 
śpiewać: „Przed oczy Twoje, Panie, winy nasze 
składamy”. i 

Wspomnianą modlitwę o pokój należy od- 
mawiać także we wszystkie następne niedziele 
i święta po kazaniu, aż do ukończenia wojny. 

Tekst modlitwy dołączamy. 

Czytanie listu pasterskiego o „Sumieniu* roz- 
pocznie się we Lwowie dopiero w niedzielę Za- 
pustną, dnia 14. lutego. 

W kościołach na prowincji, Duszpasterze od. 
prawią nabożeństwo o pokój w niedziełę 7. marca, 
albo, gdyby zarządzenie na czas ich nie doszło, 
w jedną z niedziel najbliższych po 7. marca. 

W każdym razie należy je zawczasu zapow 
wiedzieć wiernym. 


We Lwowie, dnia 28. stycznia 1915. 


T Józef, 
Arcybiskup Metropolita, 


mi 
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Modiitwa o pokój święty. 


Panie Jezu Chryste, Tyś z miłości ku nąm 
umarł na krzyżu, aby przynieść pokój każdej du- 
szy, która w Ciebie wierzy, Tobie ufa i Ciębie 
miłuje. Oto przypadamy do stóp Twoich, błagając, 
niech ustąpi z pośród nas wszelka nienawiść i nie- 
zgoda, a niech zapanuje sprawiedliwość 1 miłość 
Święta, ze sprawiedliwością zaś i miłością pokój 
w duchu Twoim — pokój między owieczkani a 
pasterzami, pokój między dziećmi a rodzicami, }0- 
kój między podwłiądnymi a przełożonymi, pokól 
między uboższymi a bogatszymi, pokój między 
pojedyńczymi stanami i narodami, pokój w każdej 
rodzinie i w całęm społeczeństwie, Daj też naro- 
dowi naszemu obfitość lask Twoich i lepszą dolę, 
niech będzie zawsze wiernym Tobie i przywiąza- 
nym do Kościoła Twego, 

Prosimy Cię o to przez Najświętsze Serce 
Twoje j przez przyczynę Najmiłościwszej Rodzi. 
cielki Twojej, a Matki i Królowej naszej Marji, 
który żyjesz i królujesz z Bogiem Oicem i Duchem 
Świętym na wieki wieków, Amen. 


Z li zki urzędnicze. 


Ogłoszenie Prezydjum miasta Lwowa 
w sprawie wypłaty zaliczek na płacę c. t. funkcjo- 
narjuszom państwowym. 


Gmina miasta Lwowa, przy współ 
udziale banków: krajowego, hipotecznego i prze- 
mysłowego, postanowiła za zezwoleniem J. E. Ge- 
nerała-Gubernatora wojennego dla Galicii wypła- 
cić ck państwowym funkcjonarjuszom w czynnej 
służbie i na emeryturze, oraz wdowom i sierotom pc 
tych funkcjonarjnszach zaliczki na ich zaległe płace 
względnie pensje za miesiące: październik, listopad 
i grudzień 1914. 

Warunki otrzymania zaliczki, oraz zasady po- 
stępowania przy wydawaniu asygnat i wypłacie 
zaliczek są obięte osobnym regulaminem, który 
dzienniki podały już da wiadomości publicznej. 


W piątek 


wydawanie asygnat na wypłatę zaliczęk za paź- 


dnia 5. lutego 1915 rozpocznie się 


dziernik i Jistapad"z. r. a wypłata tychużalicaek |- 


rozpocznie się w sobotę dnia 6, lutego 1915. 


Wypłata zaliczek nastąpi w stukoronowych 


m |asygnatach miejskich i jednokoronowych bonach 


gminy miasta Lwowa, 

Komisje likwidacyjne będą urzędowały w wy- 
mięnionych niżej dniach codziennie od godziny 9 ra- 
no do 2 po południu według czasu ratuszowego. 

Wszyscy uprawnieni do pobrania zaliczek win- 
ni zgłosić się po asygnaty na pobór zaliczkł dc 
właściwych komisji likwidacyjnych w następują 
cych dniach j w następującym porządku: 

1. Do komisji politycznej, która urzęduje przez 
4 dni przy ul. Teatralnej 21., I. p; mają się zgłosić: 

Dnia 5. lutego: Urzędnicy w czynnej służbie. 

Dnia 6. lutego: Oficjanci i słudzy w czynnej 
służbie. 

Dnia 8. lutego: Emerytowani urzędnicy, oraz 
wdowy i sieroty po urzędnikach. 

Dnia 9. lutego: Emerytowani oficianci i słu- 
dzy, oraz wdowy i sieroty po oficjantach i slu- 
gach. 

Duchowieństwo natomiast, względnie osoby 
pobierające płacę z funduszu religijnego, mogą się 
zgłaszać każdego dnia z wymienionych wyżej dni 
podczas godzin urzędowych. 

Il. Do komisji skarbowej, która będzie urzę- 
dowała przez 8 dni przy uł. Teatralnej 1. 17., parter: 

Dnia 5. lutego: Urzędnicy w czynnej służbie. 

Dnia 6, lutego: Oficjanci i słudzy w czynnej 
służbie. 

Dnia 8. lutego: Emerytowani urzędnicy. 

Dnia 9. lutego: Emerytowani olicjanci i słudzy. 

Dnia 10. lutega: Wdowy i sieroty po urzędni- 
kach, oficjantach i sługach o początkowej literze 
nazwiska od A do G. 

Dnia 11. lutego: od litery H do K. 

Dnia 12, lutego: od litery L do R. 

Dnia 13. lutego: od litery S do Z. 

HI. Do komisji domenowej, która urzęduje 1 
dzień przy ul. Teatralnej |. 21., I. p.: 


Dnia 5. lutego: Wszyscy urzędnicy, olicjancił 
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i słudzy w czynnej służbie i ną emeryturze, oraz 
wdowy i sieroty po tych funkcjonarjuszach. 

IV. Do komisji sądowej dla funkcjonariuszy 
w czynnej służbie, która urzęduje przez 3 dni przy, 
ul. Teatralnej 1. 13, (Prezydjum Sądu krajowego): 

Dnia 5. lutego: Urzędnicy. 

Dnia 6. lutego: Oflcjanci. 

Dnia 8. lutego: Słudzy. 

V. Do komisji sądowej dla emerytów, wdów 
i słerót, która urzęduje przez 6 dni przy ul. Bour- 
larda l. 2a, I. p.: 

Dnia 5. i 6. lutego: Emerytowani urzędnicy. 

Dnia 8. i 9. lurego: Wdowy i sieroty pa urzęd- 
nikach. 

Dnia 10. i 11. lutego: Emerytowani oficjanci 1 
słudzy, oraz wdowy ł sieroty po oficiantach i słu- 
gach. 

VI. Do komisji pocztowej, która urzęduje 
przez 8 dni przy ulicy Teatralnej I, 17 (parter na 
prawo): 

Dnia 5. lutego: Urzędnicy, pocztmistrzę, eks- 
pedjenci, oficjanci i słudzy w czynnej służbie o 
początkowej literze nazwiska od A do J 

Dnia 6. lutego: od litery K do P. 

Dnia 8. lutego od litęry R do Z. 

Dnła 9. lutego: Emeryci, wdowy 1 sieroty 
wszelkich kategorii o początkowej literze nazwi- 
ska od A do J. 

Dnia 10. lutego: od litery K do P. 

Dnia 11. lutego: od litery R do Z. 

VII. Do komisji kolejowej, która będzie urzę: 
dowała przez 10 dni w głównej kali Banku kra- 
jowego przy ul. Kościuszki: 

Dnia 5. lutego: Wszyscy urzędnicy i podurzęa 
dnicy (oficjanci, manipulanci, agenci, personal nau. 
czycielski szkoły kolejowej, aspiranci) w czynnej 
służbie. 

Dnia 6. lutego: Słudzy w czynnej służbie o 
początkowej literze nazwiska od A do Q, 

Dnia 8. lutego; od litery H do K. 

Dnia 9. lutego: od litery L do R. 

Dnia 10. lutego: od litery $ do Z. 

Dnia 11. lutego: Emerytowani urzędnicy, oraz 
wdowy i sieroty po urzędnikach, 

Dnia 12. lutego: Emerytowani podurzędnicy. 
craz wdowy i Sieroty po podurzędnikach. 

-Dnia 13. lutego: Emerytowani słudzy, oraz 
wdowy i sieroty po sługach o początkowej literze 
nazwiska od A do J. 

Dnia 15, lutego: od litery K do P. 

Dnia 16. lutego: od litery R do Z. 

VIII. Do kuinisj] protesarskiej, która urzędunie 
przez 4 dni przy ul. Małeckiego l. 5 (parter na 
prawo): i 
Dnia 5, lutego: Profesorowie i urzędnicy w 
czynnej służbie. 

Dnia 6. lutego: Emerytowani profesorowie 
i urzędnicy, oraz wdowy i sieroty po prołesorach 
i urzędnikach. 

Dnia 8. lutego: Oficjanci i słudzy w czynnej 
służbie. 

Dnia 9. lutego: Emerytowani oficjanci i slu- 
dzy, oraz wdowy i sieroty po oficjantach i sługach. 

IX, Do komisii wojskowej, którą urzęduie 
przez 3 dni przy ul. Teatralnei I, 17 (parter na 
lewo): 

Dnia 5. lutego: Żony i dzieci czynnych ofice- 
rów i gażystów, emerytowani oficerowie į gażyści, 
oraz wdowy i sieroty po oficerach i gażystach. 

Dnia 6. lutego: Żony podoficerów, emeryto- 
wani podoficerowie, oraz wdowy i sieroty pa pod. 
w. o początkowej literze nazwiska od A 
do K. 

Dnia 8. lutego: od litery L da Z, 

Żony | dzień c. k. funkcjonariuszy państwo. 
wych w czynnej służbie, którzy służą woiskowo, 
są w niewoli lub wyjechali ze Lwowa na zlecenie 
władz, mają zgłosić slę do właściwych komi'jl 
likwidacyjnych w tych dniach, w których obowia- 
Zani są zgłaszać siłę funkcjonariusze w czynnej 
służbie. 

Zaliczka ma być podiętą we właściweł kasie 
dnia następnego (z wyiątkiem niedziel) po otrzy- 
maniu asygnaty. 

Termin wydawania asygnat i wypłaty zali. 
czek za grudzień 1914 zostanie później ogłoszany. 


Lwów, dnia 3. lutego 1915. 
Prezydjum miasta Lwowa, 
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y4 Ze sportu. 
ZAWODY NARCIARSKIE. 


Przy nadzwyczaj pięknej pogodzie i dosko- 
nałym stanie śniegu odbyły się we wtorek pierw- 
sze w tym roku zawody narciarskie. Złożyły się 
na nie: bieg z Czartowskiej Skały do Parku Ki- 
lińskiego, skok seniorów na skoczni w Parku, 
oraz bieg w kombinacji ze skokiem. We wszyst- 
kich trzech konkurencjach pierwsze miejsce zajął 
p. T. Pawłowski, znany już z lat poprzednich 
narciarz. 

Wyniki szczegółowe przedstawiają się nastę- 
pująco: 

Bieg seniorów z Czartowskiej Skały do 
parku Kilińskiego. 15 klm. (Droga prowadziła ze 
startu z Gzartowskiej Skały, skąd wypuszczano 
współzawodników o godz. 11:40, koło Marjówki, 
drogą łyczakowską, przez t. zw. dolinę Heleny, 
Pasieki, Pohulankę, rogatkę Zieloną, folwark snop- 
kowski, Żelazną wodę, Persenkówkę, Plac powy- 
stawowy do parku, gdzie meta u stóp djabel- 
skiej góry). 

Na 10 zgłoszonych stanęło 7. — Do mety 
przybyli: 

1. Pawłowski Tad. Leszek. w 1 godz. 3 min. 
41:5 sek, 

2. Łuszczyński Stefan w 1 godz. 12 min. 
14 sek. 

3. Scott Jerzy w 1 godz. 13 min. 16-4 sek, 

4, Wasilewski Tadeusz w 1 godz. 14 min. 
053 sek. 

5. Zemanek N. w 1 godz. 14 min. 11'i sek. 

Skok seniorów odbył się na wielkiej 
skoczni na Djabelskiej górze. Startowało 4. Wy- 
niki następujące: 

1) Pawłowski T. Leszek 14 metrów (dwa 
stojące), nota 1-886. 

2) Łuszczyński Roman 12'50 metr. (dwa sto- 
jące), nota 2300. 

3) Wasilewski Tadeusz 13 metr. (jeden sto- 
jący), nota 2500. 

4) Zagórski Wilhelm 11:50 m. (trzy z upad. 
nota 3 016. 

W kombinowanym biegu iskoku: 

1) Pawłowski T. L nota 1:443. 

4) Wasilewski T. 

3) Zagórski Wilhelm, 


ckiego 58, przystanek koleji elektrycznej. 


„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 22. STYCZNIA (4. LUTEGO) 1915. 


OGŁOSZENIA EE 
KRW EU A a aal 
gta realna 7-kiasowa istnieje obok gimnazjum 


klasycznego i realnego w Zakładzie naukowym im, 
A. Mickiewicza, ul. Senatorska 3. 


gje am lekcji koresponcencji francuskiej ı 

niemieckiej, tudzież buchaiterji podwó nej i amery- 

kańskiej — Ignacv Weintraub, Potockiego 20. 

Z° koronę (30 hop.) :pərządza em. urzędnik poda- 
na i listy w jęz. rosyjskim, polskim, ruskim i nie- 

m eckim. Zgłosz. w sklepie p. Fary iaka, pl. Smolki 4. 


oncesionowane Eiuro tłómaczeń, pl. Aka- 
demicki i, wygotowuje po rosyjsku po- 
dania o Świadectwa handlowe i inne. 


poszukuje się bony Francuzki. Zgłaszać należy 
się: ml. Zielona 20, II p. 


SĘ :oornia F. Westa przen estona na czas wojny 
na u'. Koralnicka 8 (vis a vis Kina „Korso*). 


jportepiany—pianina—harmonje sprzedaje, wy- 
pożycza i kupue używane, Kaim, Kopernika 16. 


AMHżywane sziuczne zęby, precjoza, Złoto, zegark 


MBP kupuje Strauch, Karola Ludwika 29. 


raeięka Spółka spożywcza; ul. Koch a- 
nowskiego 11, poleca wszelkie artykuły spo- 
żywcze po najniższych cenach. 


am na sprzedaż 150 aągów brzozowvch 
suchych i poszukuję większej dostawy. — Wia- 
domość w kancelarii Hotelu George'a. 


pze twarde, zupełnie suche i surowe, na cetnary 
dostarcza tanio bezzwłocznie skład przy ul. Sobie- 
szczyzna 12 (kolo Wys. Z*mkn). 


prze bukowe, grakowe; sucne, krótko rżnięte 
i drocno łupane dostar.za skład przy ul. Poto- 


Zarządzający wodnemi i 


Zarządzie wodn. i szos. dro 


niniejszem wzywa osoby, mogące przyjąć na siebie do- 
stawę szutru dia naprawy dróg szosowych, do złożenia w 


Namiestnictwa, 3 piętro), ofert pisemnych 
dostawę szułtru z wyszczególnieniem rejonu do- 
stawy, terminu dostawy, ilości i 


Nr. 3507, 


mo drzewo suche dostarcza skiad przy ul. 
Wolność 2 (boczna Janowskiej: 


Główny skład 


Pierwszej $taniławowskiej Fabr 
spirytusu | drożdży prasowanych 
FILIPA LIEBERMANA 


w Stanisławowie 
znajduje się obecnie we Lwowie 
przy ul. Rzeźnickiej |. 17. 


Papiery wartosciowe „aty, Taa, śle] Monety fr- dol.) 
Kupony, książeczki wkładkowe — kupię 


Zgłoszenia z podun.em ceny pod ,Sensal* w Adm n° 


(ma kl, 


EE, 


E Nakładem Drukarni Jakubowskiego iSp. | 
| we Lwowie, ul. Piekarska 11 — wyszedł | 


lena et ao pa. 1015 | 


Uwzględniając zmianę stosunków, podaje obok dat 
i świąt rz.-kat., d ty i święta kalendarza, obowią- 
zującego w kościele prawosławnym, tudzież rcsyj- 
skie dni normowe, co czyni kalendarz ten, ze 
względów pra tycznych. n eodzownym. 


szosowemi drogami Galicji 


gami Galicji (Lwów, gmach b. 
na 


cen szutiu. 


STANISŁAW ROSSOWSKI. 


[ŻERNONY PUNKT. 


(Ciąg dalszy). 


Słońce przypiekało skwarem czerwcowym. 
W powietrzu była jasność, wonność i cisza. Upał 
znużył motyle. Krzepiły się nektarem kwiatów, o- 
spale fruwając od kielicha do kielicha. Tu zalotna 
perłówka, ówdzie nadobna rusałka lub strojny paź 
królowej, gdzieindziej obżartuch głogowiec, nie- 
uleczalną żółtaczką dotknięty cytrynek i tyle in- 
mych. Od czasu do czasu ten i ów z przerażeniem 
wzbijał się do lotu; z pewnością usłyszał brzęcze- 
nie groźnej swie nieprzyjaciółki, osy, lub spłoszyła 
go pszczoła, a choćby tylko bąk niezgrabiasz, nie- 
znośny z tem ciągłem próbowaniem swego głębo- 
kiego basu. Tu lepsi byli od niego śpiewacy. Ska- 
cząc, jak najęte, szczeb:otały raz po raz sikorki; 
rozpoczynała wilga arjetkę, której końca zapom- 
niawszy przy odlocie z raju, dotąd przypomnieć so- 
bie mie może; ćwierkał gdzieś czyżyk na przemiany 
ze szczygłem; dopowiadał im .nysikrólik cien ut- 
kim falsetem, kwiliła pliszka, niepoprawna w swem 
mazgajstwie. 

W górze ponad tym skwarzącym się w upale 
zrębem, niby cichym, a przecie gwarnym, zielenia- 
ła gęstwina szpilcowego boru.  Falą po fali ka- 
dzidlna wonność zywiczna staczała się od niego 
ku dołowi, gdzie — poniżej zrębu — wpadłszy w 
wąwóz, korytem drogi leśnej płynęła ku chatom 
wsi miedalekiej, nakrztym stomianemi czapicami, ku 
topolowej na prawo od nich alei, co stąd, z góry, 
wydawała się zielonym jakimś mostkiem pomię- 


Z „Dr garni Pelskiej“, Lwów, Chorążczyzna 31. 
b ka m s + - = <A 


dzy wsią a białym w okoleniu gospodarczych za- 
budowań dworem. 

Na ten łagodnym promieniejący czarem, lecz 
za dobrze znany mu pewnie pejzaż nie zwracał u- 
wagi mały chłopczyna wśród poziomkowych kę- 
pek. Choć słońce tak dopiekało, zdjął z główki 
słomkowy kapelusz, aby go użyć za króbsczkę. 
Jasne loki rozsypały mu się po czole i szyi, a dzie- 
cięce łakomstwo rozjaśniało niebieskie oczy. Ach, 
te poziomki! Chciałby je wyzbierać wszystkie, co 
do jednej, a tymczasem choć kapelusz prawie już 
pełny, coraz więcej ich i coraz dorodniejsze. 

Wtem przystanął. 

— Hop! Hop! ozwało się niedaleko wiołanie. 
Głos był słaby, drżał niepokojem, mieszał się pra- 
wie ze szlochaniem. 

— Mama! coś nakształt wyrzutu 
szarpnęło chłopaka za serduszko. 

— Hop! Hop!  odkrzyknął 
pliszka. 

Z za krzaków wysunęła się szybkim ruchem 
postać kobieca, młoda jeszcze, w błękitnej muszli- 
nowej sukience, szeleszczącej świeżością. W ró- 
żowej twarzy snuł się jeszcze lęk resztkami swych 
cieniów, ale już radość ją rozpraszała, przez łzę 
się uśmiechając. 

— Więc jesteś, jesteś! wołała, bez tchu bie- 
gnąc ku dzieciakowi, jakby bała się, że jej znów 
umknie. lak można było tyle napędzić nam stra- 
chu! Tak samemu chyłkiem, bez opieki wymknąć 
się. I tak daleko odbiedz.. Ty mały brzydalu!.. 
Całą służbę rozesłałam na poszukiwania... 

— A przecież znalazłaś mnie sama, ty, złota 
moja! mały zbieg przypodchlebiał się. I cóżem ja 
winien?... Biegłem naprzód za jakąś cudną muszką 
z czerwonemi skrzydełkami, potem za motylkiem, 
takim czerwonym, czerwonym, a potem zna- 
lazłem te poz nki, takie czerwone, czerwone... 


sumienia 


piskliwie, jak 


Doz wbsno przez wojenną cenzurę, 


I zapominając, że trzyma kapelusz z całym 
plonem swych trudów, wyciągnął rączęta ku mat- 
ce, by ją uścisnąć za szyję. Stała się wtedy rzecz 
nieunikniona: kapelusz wypadł, : z kapelusza zaś 
wysypały się poziomki. Spadły na zielony traw- 
nik, tocząc się coraz dalej i dalej... A kiedy tak 
toczyły się, każda rozsnuwała z siebie czerwo- 
ne pasmo coraz szersze i szersze. I wkrótce wszy- 
stko pokryły te czerwone pasma i nic nie było wi- 
dać poza ich czerwoną strugą: nieba ni ziemi, wsi 
ni dworu, matki ni pachołęcia. Co gdy się stało, 
czerwony bezmiar począł kurczyć się i kurczyć, 
opasały go i Ściskały linie konturów, z poza kon- 
turów zaś wyijrzała, wzrastająca z każdą chwilą 
pusta przestrzeń. Z bezpostaciowej masy utwo- 
rzyła się wielka kula, malejąc szybko do rozmia- 
rów balonu, piłki, orzecha, ziarna grochu — aż 
ostatecznie zawisła znowu czerwonym punktem 
w przestworzu. 

Więc ranny zdziwił się niepomiernie i gdy 
rozmyśliwał, co znaczyć ma to wszystko, uczuł 
dziwnie przejmujący ból koło serca, jak od pchnię- 
cia sztyletu i dusza w nim rozpłakała się, ni to po 
utracie czegoś, co nigdy już nie wróci. Prawie z 
rozpaczą patrzał w czerwoną zagadkę punktu, 
przemyśliwając, jakby go raz jeszcze osiągnąć... 
W tem... 

— Chcesz! Ja to uczynię! przemówi znowu 
głos jakiś poza nim, cale jednak niepodobny do 
poprzedniego. W tamtym była miękkość znużenia, 
ten dźwięczy rytmem wiosennej żywości, melodją 
wiosennych upoień. 

Wyciągnięta po punkt ręka tęczuje jak masa 
perłowa różowym tonem Skóry delikatną siecią 
sinych żyłek. 


(C. d. n.) 


W W ZZA R 


Redaktor: Zdzisław. Tranda. 


